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0 siewie i siewniku rzędowym.

I .

Jeszcze nie wszystkie nasze gospodarstwa używają siew- 
ników rzutowych do obsiewania pól swoich, i jeszcze w nie- 
jednćm  gospodarstwie polskiem ubiega się ręka mnićj lub więcćj 
zręcznego i sumiennego sićwacza o pierwszeństwo z najdo- 
kładniejszemi machinami sićwnemi; a tu  już znowu występują 
do walki s i e w n i k i  r z ę d o w e  czyli d r y l o w n i k i  i zaczynają 
wypićrać sićwniki rzutowe z miejsc przez nie zajmowanych.
0  tych, którzy się z użyciem siówników rzutowych dotąd 
ociągali, nie dowiórzając zaletom ich i korzyściom, powiedzieć 
m ożna, że przespali całą prawie świetną epokę tychże siew- 
ników, i że po przebudzeniu znaleźli jeśli nie cofające się 
z pola walki siewniki rzutowe przed nacierającemi rzędowemi, 
to przynajmniej mocno już zagrożone.

Jestże to nowość i moda tylko, czy tśż rzeczywista po­
trzeba i korzyść? Jestże to fałsz albo u łuda, rzucone w świat 
przez spekulacyą fabrykantów, a podjęte lekkomyślnie przez 
łatwowiernych postępowców lub fanfaronów gospodarskich, 
czy tćż praw da, k tó ra  się już od początku tego wieku sk ra­
dała  do kontynentalnej Europy, i teraz nareszcie do jakiegoś 
uznania przychodzić zaczyna? Oto pytania, które się nastrę­
czają pomimowolnie każdem u, co się kwestyą tą  z jakiego­
kolwiek stanowiska i powodu zajmuje, tak  więc gospodarzowi 
myślącemu i pracowitemu, jak  fabrykantowi, który wierną
1 sumienną usługę dla gospodarstwa krajowego niemniej wy­
soko ceni, jak  interes własnćj fabryki. Nie moją jest rzeczą 
jako nierolnika rozstrzygać o zaletach i korzyściach sićwu

rzędowego w porównaniu zrzu tow ym , ani tćż moją może być 
rzeczą jako właściciela fabryki, służącej rolnictwu krajowemu 
i. rozumiejącćj nietylko interes własny, ale także obowiązki 
jćj względem k ra ju , zachwalać i zalścać użycie siówników 
rzędowych. Jeżelim więc, jak to ty tu ł niniejszego artykułu  
zapowiada, postanowił dzisiaj napisać słów kilka już nietylko 
o samym sićwniku, ale także o siewie r z ę d o w y m  w ogóle, 
to czynię to z obowiązku, do jakiego się, jako członek To­
warzystwa naszego Gospodarczego i jako luźny wprawdzie, 
ale zawsze chętny współpracownik Ziemianina poczuwam. 
Poczuwam się zaś do tego tćm  bardziej, że kwestya ta  zdaje 
się być na czasie, że ona nietylko na mnie, jako na właści­
ciela fabryki machin rolniczych, ale na rolnictwo nasze 
w ogóle stanowczo naciórać zaczyna, i że trudna, prawie nie­
podobna je s t umykać się jćj z drogi, lub udawać, że sig
0 nićj nic wiedzieć nie chce. Nie uczynił tego dotąd nikt 
prawie z tych nawet gospodarzy naszych, którzy już sił swoich 
na tern nowem polu próbowali; nie mamy przynajmniśj ni­
gdzie rzetelnego i na umiejętnem doświadczeniu opartego 
sprawozdania. Mam przeto nadzieję, że przynajmnićj ważną 
tę kwestyą tym sposobem poruszę i zachęcę fachowych i w ja ­
kieś już doświadczenia zasobnych gospodarzy do podzielenia 
się z publicznością rolniczą żniwem własnego ich doświadcze­
nia. Zachęcę może także towarzystwa rolnicze powiatowe
1 odpowiednie ich wydziały do zajęcia się tą  kw estyą, i do 
objaśnienia opinii powszechnej, k tó ra  z pewnością rada  będzie 
usłyszeć od gospodarzy doświadczonych i ciał kompetentnych 
zdanie o tćm , czy i pod jakiemi warunkami sićw rzędowy 
obiecuje w kraju naszym i tutejszych tak klimatycznych, jak  
ogólno-gospodarskich stosunkach takie same korzyści, jakie 
sićwowi takiemu przypisują już nietylko angielscy, ale teraz
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nawet francuzcy i niemieccy gospodarze. Jeśli zaś rzecz moja
0 sićwie rzędowym ściśle połączona będzie z opisem odpo­
wiednich sićwników rzędowych, to wynika z natury rzeczy, 
raz dla tego, że sićw rzędowy jako taki po za siewnikiem 
prawie nie istnieje, jest od niego nieoddzielnym i w każdćj 
mierze zależnym; powtóre dla tego, że jeśli gospodarstwa 
postępowego jest rzeczą obznajmiać się z teoryami i prakty­
kami coraz nowszemi i lepszemi, to rzeczą właściciela fabryki 
jest i być powinno dostarczać gospodarstwu tego, czego ono 
do spełnienia zadania swego potrzebuje. Co więc o zaletach 
pewnych sićwników rzędowych powiem, to nie będzie miało 
służyć ku wynoszeniu systemu rzędowego w ogóle, tylko ra- 
czćj ku wykazaniu, że o ile potrzeba czasu odzyw'a się do 
fabryki i domaga się zaspokojenia czasowćj potrzeby, o tyle 
obowiązku tego dopełniam i na tćm nowem polu. To też, 
jeślim się dość długo opićrał podjazdowemu, że tak powierm 
najazdowi tój kwestyi, obchodzącej zarówno gospodarstwa, 
jak fabryki, to teraz, widząc, że czas nagli, wziąłem się rą­
czo do dzieła, i w sićwnikach rzędowych, które zaprowadziłem
1 wyrabiam, mogę gospodarzom, puszczającym się na to nowe 
pole kultury, ofiarować sumiennie to, co dotąd najlepszego 
ofiarować można, a świeżą i wyborną do tego sposobność po­
dała mi, obok doświadczenia gospodarzy i fabrykantów nie­
mieckich i kilku polskich, także wystawa Paryzka.

Rozumie się samo przez się, że jeżeli już w kwestyi 
technicznej sićwu rzędowego zniewolony jestem opićrać się 
na doświadczeniach i zdaniach obcych, to tćm bardziej w kwe­
styi samegoż sićwu, warunków jego, zalćt i korzyści odwoły­
wać się tylko mogę do gospodarzy praktycznych, i to nietyle 
angielskich, choć w tej rzeczy, jak w wielu innych najkompe- 
tentniejszych, ale gospodarujących pod innemi całkiem wa­
runkami, ile raczćj do niemieckich i to mianowicie z okolic, 
które mnićj więcej równe naszym warunki gospodarstwa przed­
stawiają. Pomiędzy tymi ostatnimi jedno z najtrzeźwiejszych 
i najbezstronniejszych sprawozdań o siewie rzędowym podał 
P. N o r d m a n n ,  który już od lat dwudziestu przeszło sposób 
ten zasićwu praktykuje; a że uwagi, podane mi przez niektó­
rych naszych gospodarzy, były mi bardzo pożądane, i żem je 
należycie uwzględnił, o tćm wspominać jest prawie rzeczą 
zbyteczną.

Do najpowszechnićj i najsłusznićj siewowi ręcznemu czy­
nionych zarzutów należało i należy i dziś jeszcze to, że jest 
nierównym, niepewnym pod względem miary i nie dosyć oszczę­
dnym. Ostatnia ta niedogodność i szkoda jest koniecznym 
skutkiem pierwszćj, ponieważ z obawy, aby zasiew, nierówno 
i niepewno rzucany, nie był za rzadkim, siać wypada konie­
cznie gęściej, aniżeli istotna wymaga potrzeba. Im droższe 
jest ziarno, tćm widoczniejsza i ważniejsza jest strata; jest 
ona dotkliwą dla każdego gospodarza, a zbiorowo staje 
ona się dotkliwą dla ogółu. I tym to dwom powszechnie 
uznanym niedogodnościom zapobićdz miały i zapobićgają isto­
tnie sićwniki rzutowe, t. j. takie, które na wzór ręki ludzkićj 
zasićw szeroko rozrzucają. Nie podlega dziś już żadnćj wąt­
pliwości, że zasićw sićwnika rzutowego jest równiejszy, pe­
wniejszy pod względem miary wysiać się mającej, i że oszczę­
dza znaczną część ziarna. Różni różne pod tym względem 
podają rezultaty; to pewna, że oszczędzenie ziarna przy sić- 
wie siewnikowym dochodzi aż do ł/ 4 części zasiewu ręcznego, 
co jeśli dla każdego rolnika z osobna stosunkowo nie małą może

m ieć w artość , to  d la  gospodarstw a krajow ego, przy oszczędno­
ści zbiorow ćj, w artość m a daleko  większą. Może przesadzone, 
nieco na pessym izm  zakraw ające je s t zdanie ty ch , k tórzy  
u trzy m u ją , że te raz  rzadsi są  dobrzy sićw acze, an iżeli byli 
daw niej, i że d la  tego sam ego do sićwników uciec się n a leży ; 
ato li ja k  w każdem  zdaniu  byw a coś praw dy, ta k  i to  w zglę. 
d n ą  praw dę w sobie mieści. N ie są d zę , aby sićwacze dzisiajsi, 
przy  pow szechnym  postęp ie in teligencyi, gorsi być mieli od da­
w niejszych, ale są d zę , że sku tk iem  reform  społecznych i go­
spodarsk ich  w ogóle sićw acze częściej się zm ien iają  i d la  
tego oni sam i ze zm ianą m iejsca tra c ą  pewność m iary w za ­
siewie, a w łaściciel ziem i trac i pewność w ich wyborze i uży­
ciu. Zdaje się w ięc, że nie mniej dobrzy i m nićj pew ni 
w ogóle są  sićw acze dzisia jsi, ty lko raczćj mniej są  pewni 
w szczegółowych p rzypadkach  i gospodarstw ach . Czy wpływ 
w iatrów , silniejszych dziś i szkodliw szych w ogóle sku tk iem  
w ytrzebienia lasów, aniżeli one były dawniej, je s t  dziś także  
nieco w iększą przeszkodą przy siewie ręcznym , an iżeli d a ­
w niej, py tan ie to  subteln iejszej nieco n a tu ry  zostaw ić m uszę 
kom petentniejszym  dostrzegaczom  do orzeczenia.

Jeże li rów ność, pew ność m iarow a i znaczna oszczędność 
m ają  stanow ić niezaprzeczone zalety  sićwu za pom ocą siew- 
ników rzu tow ych , to  zalćty  te  w daleko większćj m ierze m ają  
być w łasnością i sku tk iem  siew u rzędow ego. Oszczędność 
z ia rn a  szacuje N ordm ann znów n a  ]/ 4 część w porów naniu  
z siewem rzutow ym , a  przypuszczając, że jeden  sićw nik rz ę ­
dowy zdolny je s t  obsiać p rzestrzeń  20 m órg  dziennie i że 
oszczędza przez tenże dzień 5 szefli, to  na dni 30 oblicza 
oszczędzenie n a  150 szefli zboża. Choćby z liczby tćj, przez 
wzgląd na różne okoliczności i p o ło żen ia , skreślić  należało  
część trzecią, czyli 50  szefli, to ju ż  oszczędzenie 100 szefli 
przy  wysokiej cenie z iarna daje  cyfrę uw zględnienia godną. 
Zesum owawszy oszczędności te  na całych w ielkich p rze s trze ­
niach krajow ych, na jednych  m niejsze, na drugich  większe, 
to  ze stanow iska ogólnego gospodarstw a i bogactw a k ra jo ­
wego osięgam y zyski n iezm ierne, w yrów nyw ające podobno 
sum ie zboża exportow anego z wielu prow incyi niem ieckich. 
S kąd pochodzi ta  znaczna oszczędność z ia rna  przy  siew ie 
rzędow ym , to  się pokaże niżej; a  chociaż gospodarze nasi, 
k tórzy  do tąd  z sićwem rzędow ym  m niejsze lab  w iększe robili 
próby, oszczędność ową w tu te jszych  s tósuukach  k lim atu  
i k u ltu ry  nie ta k  wysoko cen ią , ja k  gospodarze niem ieccy, 
i słuszn ie może zbytniej oszczędności w tć j m ierze un ikać 
rad z ą , to  wszelako z n a tu ry  siew u rzędowego i s to sunku  jeg o  
do siew u rzutow ego w ynika, że oszczędność ta  w ogóle dość 
znaczna być m usi. B yłaby ona w każdym  raz ie  w ystarczającą 
do pokrycia kosztów  sam ychże narzędzi i m achin  do celu 
tego po trzebnych , gdyby w zastosow aniu  siew u rzędowego
0 te tylko koszta chodziło.

Nastręcza się przecićż zaraz pytanie, ażali wartość 
oszczędzonego ziarna pokrywa i wynagradza koszta odpowie­
dniej kultury, a mianowicie koszta samego siewu rzędowego, 
jako wymagającego daleko większćj, baczniejszćj i staran- 
niejszćj pracy. Otóż i pod tym względem twierdzenia i obra­
chunki gospodarzy tak angielskich, jak niemieckich brzmią 
twićrdząco i stanowczo. Rozumie się samo przez się, że 
gdyby kultura ziemi li dla samych tylko sićwników rzędowych 
uwzględnianą i podnoszoną być miała, to chybiałoby to celu
1 powiedziećby w tedy m ożna s łu szn ie , że byłoby to  budow ać
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kolćj żelazną lub trak t bity w puszcze, że byłaby to większa 
brama niż kościół. Ale że kultura ziemi sama przez się i dla 
samćj siebie, t. j. bez względu na sposób, w jaki się zasiew 
na nią rzucać będzie, do jak największej doskonałości dążyć 
winna, więc koszta, których kultura ta w ogolę wymaga, na 
karb sićwu rzędowego kładzone być nie mogą. Owszśm, je­
śliby wymagania sićwu rzędowego pod względem kultury 
przyczyniać się miały choćby pośrednio do podniesienia tejże 
kultury ziemi, to raczójby to za zasługę i zaletę sićwowi 
rzędowemu, aniżeli za przyczynek do kosztów poczytać nale­
żało. Mogłaby więc tylko być mowa o kosztach kultury 
bezpośrednio sićwowi rzędowemu służącćj i z tymże sićwem 
połączonej, a w tćj* mierze właśnie, sprzecznie ze zdaniem 
ogółu i sprzecznie z uderzającemi pozorami, dowodzą zwo­
lennicy sićwu rzędowego, że koszta te bynajmnićj nie są 
większe od kosztów sićwu rzędowego. Jeżeli bowiem przy­
sposobienie ziemi ma być staranniejsze i droższe, to uważają 
takowe i pod sićw rzutowy za konieczne, jeśli kultura ma 
warunkom wszystkim zadosyć czynić; jeśli zaś robota około 
zasiewu samego na pozór wymaga więcej sił i ludzi, to wy­
nagradzać się to ma sowicie przez to, że funkcye siewników 
rzędowych zastępują nietylko robotę samegoż obsiewania, ale 
nadto przykrywania zasićwu, ponieważ wiadomą jest rzeczą, 
że sićwniki rzędowe, rzucając zasiew w regularne rzędy, za­
mykają i zakrywają zaraz tenże zasićw, i jeżeli, to malćj 
tylko jeszcze wymagają pomocy walca tam, gdzie szćrsze 
rzędy zasićwu rzędowego nie są przeznaczone do obradlania.

Największych przecież korzyści ze sićwu rzędowego szu­
kać podobno należy w samym sposobie składania ziarn siew­
nych, oraz w rezultatach, jakie się przez to osięga. Uważa 
się bowiem za rzecz pewną, że z zasićwu rzutowego znaczna 
część ziarn marnieje i ginie przez to, iż jedna część ich, 
mianowicie przy zasiewie pod skibę, dostaje się zbyt głęboko 
i wcale nie wschodzi, druga zas, mianowicie przy zasićwie 
wierzchnim, zostaje albo na powićrzchni, albo przynajmniej 
ledwie się zakrywa. Jeżeli zasićw taki pada na ziemię lekką, 
a do tego suchą, i jeźli dćszcze w porę, przy kiełkowaniu, 
nie przyczynią się do zasilenia i związania ziarna i kiełków 
jego z ziemią, to mała tylko ich część zdolna jest przyjąć 
się i utrzymać, zwłaszcza przy niesprzyjających okoliczno­
ściach k lim atu 'i pory. Wczesne zaś i równe kiełkowanie 
i wschodzenie ma być w tutejszych stosunkach nader wielkiej 
wagi już dla tego, że tak w jesieni zasićw oziminny, jak na 
spozimku zasićw jarzynny, tam dla wczesnych mrozów, tu 
dla opóźnionej często wiosny, mało tylko mają czasu po­
myślnego do zawiązania się i kiełkowania silnego, co prze- 
dewszystkiem u rzepiu, koniczyny i t. p. bardzo się daje 
w znaki. I otóż to zasiew rzędowy niedogodnościom i nie­
bezpieczeństwom tym podobno stanowczo zapobiegać ma, 
a to przez to właśnie, że przy uprawie rzędowćj wszystkie 
ziarna w równej i należytćj składają się głębokości, i dla 
tego wszystkie pod równemi i równie pomyślnemi okoliczno­
ściami] równo zawięzują się, kiełkują i wschodzą. Leżą one 
wszystkie dosyć głęboko, aby bez względu na porę, tempe­
raturę i stan pogody, czy to w jesieni, czy na wiosnę, z dołu 
zasilać się wilgocią z ziemi, a górą być zabezpieczonemi czy 
to od zimna, czy od promieni słońca, osobliwie od zbytecznćj 
suszy w porze wiosennćj. Że takie równe, pewne i wczesne 
zawiązanie się i kiełkowanie w porze właściwćj nader wielki

wpływ mieć musi na stan roślinności, jćj wzrost i siłę, ja- 
kićj potrzebuje w nienajpomyślniejszych stosunkach klimaty­
cznych, to zdaje się dowodzenia nie potrzebuje. Dodać do 
tego należy, że usunięte pochodem radliczek sićwnych grudki, 
z jednćj strony nie przyciskają i nie tamują wejścia, kiełko­
wania i wzrostu, z drugićj strony teżsame grudki stanowić 
mają pewien rodzaj zasłony dla młodych roślinek od suchych, 
mroźnych wiatrów. Gdzie zaś szćrsze rzędy dozwalają obra­
dlania, tam utworzone przez to grzebienie rzędowe korzyści 
owe tćrn wyraźniejszemi czynią.

Tu w tćm miejscu zwraca Nordmann uwagę na to na­
wet, że kierunek rzędów od wschodu do zachodu lub od po­
łudnia do północy nie jest obojętnym dla pomyślnego wzro­
stu zasiewów rzędowych, a to dla tego, że jeśli usposobienie 
i położenie ziemi wymaga silniejszego, bezpośredniego dzia­
łania słońca na grunt i korzonki roślin, to dobrze jest na­
dawać rzędom kierunek od południa ku północy, gdy prze­
ciwnie, jeśli więcćj na zacienieniu, aniżeli na działaniu pro­
mieni słonecznych zależy, kierunek ów nadawać należy od 
wschodu ku zachodowi.

Pytanie najważniejsze zapewne z wszystkich, jakie re­
zultaty wydają zasićwy rzędowe w porównaniu z rzutowemi, 
bezwzględnie rozwiązane być nie może, tak jak na nie pe- 
wnemi cyframi odpowiedzieć się nie da. Gdyby zasićw rzę­
dowy, c e t e r i s  p a r i b u s ,  miał oszczędzać tak znaczną część 
zasiewu, jak to niemieccy gospodarze ua podstawie doświad­
czeń swoich podają, i dawał nadto pewność co do równo­
czesnego i równego wzrostu roślin, to korzyści tak pojedyńcze, 
jak zbiorowe byłyby już dość znaczne. Mają przecież i sprzęty 
same po siewie rzędowym, pomimo oszczędniejszego zasićwu, 
daleko być obfitsze, aniżeli przy siewie rzutowym, a toby 
już naturalnie kulturze rzędowćj całkiem dawało wygraną. 
Przewyżka ta stosunkowa ma się pokazywać w słomie zarówno, 
jak w ziarnie, przypisać ją  zaś należy jużto odpowiednićj, 
wyższćj kulturze w ogóle, jużto przyczynom i okolicznościom 
powyżćj przytoczonym. Ponieważ w ostatnich czasach, a mia­
nowicie i w tym roku pokup ua sićwniki rzędowe jest wska­
zówką i miarą postępu na nowćj tćj drodze kultury i u nas 
także, przeto pewniejszych sprawozdań w tćj mierze w biiskićj 
przyszłości spodziewać się należy. Że zaś te doświadczenia 
w odmiennych naszych stosunkach klimatycznych i gospodar­
skich w niejednym względzie odmienne także wykażą rezul­
taty i w niejednym zapewne względzie zmodyfikują ogólne 
zastosowanie systemu rzędowego, to naprzód przewidzieć można. 
Toć już sam sposób rzędowania nietylko u nas, ale i w Pół­
nocnych Niemczech w ogóle doznał tćj modyfikacyi. Prze­
ciwko szerokim odstępom rzędów przy zasićwie zboża, jakie 
praktykowane są w Anglii, a tćm samćm przeciw pieleniu 
i obsypaniu rzędów zbożowych za pomocą narzędzi odpowie­
dnich oświadczają się prawie wszyscy gospodarze północnego 
kontynentu i radzą siać w rzędy daleko gęstsze, które pie­
lenia i obradlania nie potrzebują. To też wszyscy prawie 
nabywcy sićwników rzędowych chcą je mieć z rzędami na 
V/ 2 do 5 cali odległości. Przyczyny tej różnicy leżą w kli­
matycznych i atmosferycznych wpływach krajów mających 
dłuższe i ostre zimy, które tak w jesieni, jak na wiosnę p r  zy­
goto  wa wczć j  a stanowczej wegetacyi bardzo mało pozosta­
wiają czasu. Stąd pochodzi, że obradlanie i pielenie choćby 
najdokładniejszemi narzędziami w stanowczej chwili ruszania
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się  roślinności m a być niebezpieczne, gdy przeciw nie gęstsze 
rzędy nietylko nie pozostawiają, dość m iejsca chw astom  i sze­
rzyć im się nie pozw alają, ale nad to  ch ron ią  się naw zajem  
od wpływów ostrych  i suchych w iatrów , a w czasie suchych 
upałów  od zbytniego d z ia łan ia  prom ieni słonecznych. S ą to  
względy, k tó re  w angielskich  gospodarstw ach , używ ających 
zimy łagodniejszćj a la ta  m iększego i w ilgotniejszego, pod­
rzędne zajm ują m iejsce, k tó re  przecież u  nas przew ażną od­
gryw ają rolę.

Z byteczną zapew ne byłoby rzeczą nadm ieniać , ja k  wiel- 
kićj wagi je s t  system  rzędow y przy upraw ie rz e p iu , oraz 
w ielu roślin  okopowych i pastew nych , jak iem i są  m archew , 
ćw ik ła i t. p. U praw a tych o sta tn ich  n a  w ielką sk a lę , przy 
m niejszych naw et siłach  ludzk ich , tylko w rzędy podobno 
przeprow adzić się daje.

P rzypuszczając , że zaló ty  te  w szystkie i korzyści zasićw u 
rzędowego są praw dziw e i powszechne, czyż upraw ę rzędow ą 
w szystkim  naszym  gospodarstw om  już  te raz  zalócać można 
i należy? Obawa, aby postęp  w tćj m ierze nie by ł zby t na­
głym  i szybk im , podobno je s t  zby teczną , gdyż postęp  ten, 
ja k  każdy postęp  w ogóle, chociażby ku  czem uś rzeczyw iście 
lepszem u, idzie i pójdzie z oporem . I  słusznie. s Co nagle, 
to  po d jab le ,4 mówi s ta re  po lsk ie p rzysłow ie , a  dośw iadcze­
n ie niejednego ju ż  nauczyło, że re fo rm a, choćby najlepsza, 
zw olna i ostrożn ie dokonyw ać się w inna , jeśli zam ias t spo- 
dzićw anych korzyści w ielkiego zaw odu sprow adzić nie ma* 
N ie podzielam  więc n iedow ićrzan ia  w ielkićj części gospodarzy 
naszych co do w artości i skuteczności zasiew u rzędowego, 
boć n iepodobna, aby ju ż  n iety lko rolnicy w uprzedze­
n iach  swoich aż do u tra ty  zysków  i m ajątków  posuw ać się 
m ie li, ale naw et c a łe  narody; podzielam wszelako w zupeł­
ności ostrożność w zaprow adzaniu  ta k  radykalnych  zmian, 
zależących od ty lu  innych w arunków , k tó re  albo upraw ę rzę­
dow ą poprzedzić, albo jój tow arzyszyć m uszą. Do pićrw szych 
policzyłbym  zapew ne dość słusznie drenow anie, k tó re  do naj­
p iln iejszych i najw ażniejszych m elioracyi należy, a k tó re  z wa­
ru n k a m i, jak ie  na pom yślność w egetacyi i roślinności z rzę- 
dowój upraw y w yniknąć m ającśj w p ływ ają , w ścisłym  zostają  
zw iązku. Owo czerpanie wilgoci i żyw otności d la  roślin  tak  
z z iem i, jak  z atm osfery , i ta  m iara  wilgoci w każdćj roku  
p o rz e , o jak ich  przy za lć tach  sićwu rzędowego by ła  mowa, 
ty lko  n a  dobrze upraw ionych i w edług potrzeby zdrenow anych 
polach  fungować bez przeszkody może. Do drug ich  policzył­
bym sam ąż s ta ra n n ą  u p raw ę, oczyszczenie ziemi z kam ieni, 
znajom ość i sum ienność ludzi i urzędników  w użyciu sićw ni- 
ków  rzędow ych, i in te res  na znajom ości i zam iłowaniu rzeczy 
o p arty  u  sam ychże d ó b r w łaścicieli. G dzie s tan  gospodarstw a 
całego  i sposób jego adm inistrow ania nie dają  rękojm i wła­
ściwego zastósow ania upraw y rzędow ej, tam  dobry  siew rzu ­
tow y bądź ręczny lub za pom ocą siew ników  rzutow ych za­
pew ne jeszcze na dość d ługo sta rczyć będzie m usiał.

Tyle o sićw ie rzędowym , a w przyszłym  num erze opiszę 
w k ró tkości siew niki rzędow e, k tó re  za najprak tyczniejsze 
są  uznane, i k tó re  tćż więc i w fabryce mojej w yrab iać każę. 
Tem i są mianowicie siew nik rzędowy system u J a m e s  S m y t h ,  
i system u V i c t o r i a .

H. Cegielski.

Sprawozdanie,
dotyczące pism rolniczych. Ziemianina i Piasta.

(Odczytane na walnem  zebraniu dnia 25 lutego przez członka Zarządu 
P. K. Buchowskiego).

W ątpliw ości żadnój nie p o d lśg a , iż jednym  z najp ićrw - 
szych i najkonieczniejszych środków  ku rozpow szechnianiu 
rozum nych i um iejętnych zasad  gospodarstw a je s t peryodyczne 
piśm iennictw o ro ln icze , podniesione do w arunków  odpow ied­
nich tem u przeznaczeniu. Z arząd  C entralny , rozpatrzyw szy 
się zatćm  w zakresie  obszćrnym  czynności sobie poruczonych, 
zw rócił natychm iast w tę  s tronę  swe s ta ra n ia , b io rąc  wyda­
wnictwo Z iem ianina w swe ręce , a przyczyniając się do roz­
pow szechnienia P ia s ta  w obrębie naszego Tow arzystw a C en­
tralnego . O badw a te  pism a czasowe m ogą poniekąd uzupeł­
niać się nawzajem . K ażde z n ic h , przeznaczone d la  innćj
klasy czytelników , różne także stanow isko w obec ro ln ic tw a 
zająć powinno. Z osobna tćż o każdem  po k ro tce  mówić mi 
wypadnie.

Z iem ian ina, p rzy ję tego  za organ Tow arzystw a naszego 
wydaje Z arząd  swym kosztem  od 1 stycznia r. 1867. O rga­
n iz a c ją  redakcyi m iałem  zaszczyt przed rokiem  W ysokiem u 
Z ebran iu  z tego tu  m iejsca przedłożyć.

B ilansfiuansow y w ydawnictwa za rok  1867 je s t n as tę p u ją c y :
D ochód całoroczny z p renum era ty  po odciągnięciu n a­

leży tości pocztowej w y n ió s ł   1274 ta l. 10 sg r.
Rozchód z a ś ........................................ 1328 « 8 „ 3 fn.

a m ianow icie:
Za druk i papier . 837 tal. 19 sgr.
K o r e k to r ..............  200 „
S ek re ta rz  R edakcyi 200 „
Z a książki, m ateryały  

p iśm ienne, rem unera- 
cyą woźnemu, porto  etc. 90 ta l. 19 sgr. 3 fn.

W yniósł zatćm  n i e d o b ó r ........................53 ta l. 28 sgr. 3 fn.,
k tó ry  przez K asę C en tra lną  Tow arzystw a pokry ty  zosta ł. P re ­
num eratorów  je s t  w bieżącym  k w arta le  ty lko 356. D ru k o ­
wało się do tąd  exem plarzy 700. W  przyszłości m a icli się 
odbijać ty lko 500, przez co około 120 ta l. rocznie się oszczę* 
dzi. Z przyczyny odeb ran ia  deb itu  pocztow ego na K rólestw o 
Polskie ubyło  65 prenum eratorów .

N asuw a się zatem  najp ićrw  p y ta n ie , dla czego liczba 
prenum eratorów  Z iem ianina nie je s t w iększą, skoro  sam ych 
członków Tow arzystw a naszego C en tra lnego  767 liczymy 
a  cena wynosi ty lko ta la ra  na k w arta ł?  Jeże li Z iem ianin  
z roku zeszłego nie odpow iedział może w szelkim  wymaganiom co 
do rozm aitości i doboru  przedm iotów , jak o  i m oże tu  i owdzie 
co do sposobu trak to w an ia  rzeczy, to  zaiste  ty lko nasza 
w łasn a , to je s t w spółpracow ników  w tćm  w ina, k tórzy  tak  
skąpym  m ateryałem  go zasilali, iż R edakcya zbyt często tylko 
na siebie sam ą oglądać się m ogła. W śród  dość powszechnćj 
posuchy co do zbiorow ych p rac  i usiłow ań i mniej naw et 
wdzięcznego czasu do p rac  literack ich  na innćm  pol u,  pozo­
sta je  nam  rolnictw o, jak o  nasze codzienne zatrudnien ie, k tó re  
nas w szystkich żywi i k tó re  nas bezpośrednio wiąże z ziem ią, 
po k tórćj chodzimy.

P rzy  wszelkiej ofiarności ze strony  R edaktorów , k tórym
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oddać tu ta j należy uznan ie  i  podziękow anie, je s t  rzeczą, nie* 
podobną, aby Z ie m ia n in , co tydzień  wychodzący, poch łan ia­
ją cy  na raz p rzeszło  6 arkuszy  zw artego pism a, m ógł is tn ieć  
p rac ą  dw óch, a  naw et trzech  ludzi, nie m ogących, w obec 
w łasnych za trudn ień  i innych  publicznych obowiązków, po­
święcić się w y ł ą c z n i e  i j e d y n i e  tem u pow ołaniu. Pom im o 
to  w ątpliw ości nie p o d lćg a , iż Z iem ianin  między pism am i na- 
szem i rolniczem i tego zak resu  p ierw sze zajm uje miejsce. 
W zm ocnić siły  redakcyjne od nas sam ych zależy. P rócz w ła­
ściwych w spółpracowników, n a  k tó rych  w spó łudzia ł i pomoc 
liczyć m ieliśmy praw o, posiada ją  Tow arzystw a F ilia ln e  w ło ­
nie swojćm szereg  in te ligen tnych  gospodarzy, siły uzdolnione 
do p o d aw a ira  obfitszego m atery a łu , byleby poczucie so lidarności 
i uznanie p o trzeby  wspólnej pracy było szćrsze i silniejsze.

P rzy p atrzm y  się szczegółow iej a rty k u ło m  pod w zględem  
przedm iotów , k tó re  nam  podał Z iem ianin w ciągu roku u b ie g łeg o :

Dwa ty lko  działy, to  je s t  rolnictw o i leśnictw o, były 
odpowiednio rep rezen tow ane , gospodarstw o  zaś krajow e, chów 
in w en tarza , zby t szczup ło , a  najm nićj techn ika . Podnosić 
n ie  po trzebu ję , że  chów inw en tarza  przedew szystk ićm  zasłu­
giw ałby, ażeby w p iśm ie, ja k  Z iem ianin , w dzisiajszych s to ­
sunkach  gospodarsk ich  stanow ił część głów niejsza. N ajw a­
żniejsza część techn ik i w naszem  krajow em  gospodarstw ie, 
to  je s t  gorzelnictw o, nie znalazło  an i jednej naw et rozpraw ki. 
M oźnaby z tąd  fałszyw y w niosek wyprowadzić, że nasi w łaści­
ciele gorzelni dokładniejszych  wiadom ości technicznych o tern 
przem ysłow em  przedsięb iorstw ie w cale nie posiadają. T rudne 
w szakże podobne p rzypuszczen ie , bo natenczas o um iejętućm  
wyzyskiwaniu tś j ta k  bardzo  ważnćj gałęzi gospodarstw a 
mowyby być nie m ogło, a c a ła  korzyść gorze ln ictw a pole­
gałaby  ty lko na rzem ieślniczym  tryb ie  ich gorzelu ika. Pom i­
nąć nie m ogę jeszcze jednćj bardzo ważnćj części, do dz ia łu  
technik i nu leżącćj, to  je s t  budow nictw a w iejskiego, k tórego  
także  darem niebyśm y po arkuszach  Z iem ian ina  szukali. 
W iem y, iż nam  ju ż  dzisiaj na zdatnych  i naukow o ksz ta łco ­
nych budow niczych nie zbyw 'a, a  naw et na gospodarzach 
p rak ty czn y ch , k tórzyby  z w ielkim  pożytkiem  potrafili w tym  
względzie podzielić się w iadom ościam i sw em i z czytającą pu ­
blicznością.

P rócz n ied o sta tk u  powyżćj w ykazanego co do artyku łów  
oryginalnych czuć się tak że  daw ał b rak  tłom aczeń  lub sp ra ­
w ozdań z lite ra tu ry  zagran icznśj. Tem u brakow i najłatw ićj 
i najw łaściw iej dałoby się za radzić , gdyby R cdakcya m ia ła  
do ro zrząd zen ia  choć n aj szczuplejszym  funduszem , k tórym by 
ro zp o rząd zając , tego rodzaju  a rty k u ły  m iała s ta le  zapewnione.

O cenianie k ry tyczne p rac  w Z iem ianinie zam ieszczonych 
nie może być zadaniem  niniejszego spraw ozdania, p rzystępuję 
zatćm  do P ia s ta ,  z k tórym  żadnej bezpośrednićj organicznej 
łączności ja k o  Tow arzystwo C en tra lne  nie mamy.

Pism o to ro ln iczo -p rzem y sło w e d la  ludu  wychodzi 
w C hełm nie od 1 stycznia 1867 pod redakcyą  P an a  Józefa 
Chociszewskiego raz w tydzień  o jed n y m , czasam i dwóch 
a rk u szach , wielkiego osem kow ego fo rm atu , n iek iedy  z ryciną . 
K osztuje ty lko 7 '/2 tro ja k a  ćw ierćrocznie. N ajgłów niejszym  
w spółpracow nikiem  je s t  Ju liu sz  K raziew icz, tak  zaszczytnie 
nam  znany.

P ias t, odpow iadając swem u g o d łu , za łoży ł sobie najp ię­
kniejsze i d la  społeczeństw a naszego najp ilu ie jsze zadanie, 
ażeby, pobudzając lud  nasz do pracy  i oszczędności, szerząc

naukę w zakresie  ro ln ic tw a, p rzem ysłu  i n auk  przyrodzonych, 
podnosić jego  dobroby t i oświatę.

P rzedm ioty , k tó re  P ia s t d aw ał w ciągu ro k u  ubiegłego, 
m ieszczę w n as tęp u jące  dzia ły :

I . Spraw ozdania z tow arzystw  ro ln iczych , rzem ieślniczych 
i spó łek  pożyczkowych.

I I .  A rtyku ły  odnoszące się do wszelkich gałęz i gospodarstw a.
I I I .  K ilk a  drobniejszych p rac  i w yjątków  co do p rzem ysłu , 

nauk  przyrodzonych i gospodarstw a społecznego.
IV . R ozm aitości, D ro b n o stk i, D oniesien ia i t. d.

Rolnictw o stanow iło przew ażnie dz ia ł najgłów niejszy.
W ydatn ie jsze przedm ioty tu ta j b y ły : O zacności s tan u  ro ln i­
czego; N a czem stoi pom yślność gospodarstw  w łościańskich? 
O p łu g u , gnojow ni, m ierzw ie, podśció łce; O pasien iu  inw en­
ta rz a ; O w ykorzenianiu  chw astów ; O pszczelnictw ie; O na­
rzędziach rolniczych. T rak to w ał dalćj we właściwym czasie: 
O sp rzą tan iu  koniczyny; O upraw ie k a rto fli; O przechow y­
w aniu ich przez zim ę; O wyborze i przechow yw aniu z iarna 
do siewu.

W iększej części tych a rtyku łów  przyznać należy p rzed ­
miotową w arto ść , znajom ość rzeczy i p rak tyczność pew ną 
poglądu.

Co do k ie ru n k u  w ogólności, barw y ca łe j, sty lu  i ję ­
zyka powiem kró tko , iż P ia s t odpow iada w głównych w arun­
k ach  wszelkim  staw ianym  w tym  razie w ym aganiom . N adto  
po d n o szę , iż tra k tu ją c  dość popularn ie  przedm ioty  przem ysłu, 
rzem iosła i pracy  do tyczące , nie podejm uje nigdzie kw estyi 
drażliw ych spo łecznych , om ijając takow e.

Zważywszy w ięc, iż zadość uczynienie wszelkim  w ym a­
ganiom  pism a ludowego do najtrudn iejszych  zadań  piśm ien­
nictw a należy, zw łaszcza w naszych danych s to su n k ach ; bio­
rąc  dalćj na w zgląd, iż to p rzedsięb iorstw o m iało i m a 
jeszcze także z w yjątkow em i truduościam i do w alczenia, win­
niśm y uznać szczćrą , sum ienną i m ozolną p racę  R edakcyi. 
Uważam  ostatecznie P ia s ta  za pism o n ad e r użyteczne, prze- 
dew szystkićm  d la m niejszych posiedzicieli w iejskich i m ieszczan 
trudn iących  się ro ln ictw em , zasługu jące  n iety lko na nasze 
m oralne poparcie, lecz przynajm niej i na tę  m ałą  pomoc, ja k ą  
m u liczną p renum era tą  podać zdołam y.

K orzystam  w końcu ze sposobności, ja k ą  je s t tu ta j 
obecność ta k  m iłych i pożądanych nam  gości z P ru s  Zacho­
dnich , ażeby ich prosić w imię łączności wzajernnój in te resów  
rolniczych, aby przyczynić się raczyli do rozpow szechnienia 
naszego Z iem ianina w obrębie swych tow arzystw  rolniczych.

  ^  Si i® -.

0 najwłaściwszych sposobach spieniężania drzewa w ccln  
iiniknicitia złych skutków i strat, wynikających dla 

właścicieli borów i lasów z powodu nieznajomości 
technologii leśnej.

( D a l s z y  c i ą g ) .

N ajgłów niejszą przyczyną złego było i je s t  jeszcze w wielu 
m iejscach to, że w łaściciel nie w ie, co w swych drzew osta­
nach posiada, a uw aża takow e nie jako  zyskow ną, przez 
p rzyrost przynoszącą rok  rocznie pewne dochody część m a­
ją tk u ,  ty lko jak o  tow ar, będący każdego czasu n a  zbyciu. 
K ażda więc po trzeba znaczniejszych k ap ita łów  bywa sprze-
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dążą, drzewa zaspakajaną, i to za cenę, jaką osięgnąć można. 
A że po większćj części potrzeba kapitała przychodzi nie­
spodziewanie, nie ma właściciel czasu sam wyzyskać do spie­
niężenia przeznaczonych drzewostanów przez przygotowanie 
towaru drzewnego, tylko zmuszony sprzedawać obredy ry­
czałtem temu, który żądany kapitał przynosi, bez względu 
na wartość, i czy kupiec zna się na drzewie, czy tylko na 
łokciu.

Każda ryczałtowa sprzedaż jakićjkolwiek obstałej drze­
wem obredy nie może być dla właściciela tak korzystną, jak 
sprzedaż każdego rodzaju towaru drzewnego w tejże obredzie 
osobno. Kupiec, kupując wszystko drzewo w obredzie ry­
czałtem, mając czas do uprzątnięcia drzewa z boru stale 
oznaczonego, nie wić często, czy ten lub ów materyał potrafi 
w tym czasie korzystnie spieniężyć. Od kapitału z góry wy­
łożonego oblicza dość wysoki procent, gdy prócz tego swe 
trudy i zabiegi potrąci, zdaje mu się, że nad wartość drzewa 
jako opał postąpić nie powinien. Jeżeli jeszcze sprzedaż jest 
naglącą, to z oszacowania, choć przez znawcę zrobionego, 
znacznie opuścić trzeba, aby tylko targu dobić.

Właściciel tylko może i powinien swój towar drzewny 
z  m o r g a  :

8 sosien po 40 stóp sześćścien. czyni 320
20 P P 30 p p p 600
30 P P 20 p p p 600
10 P P 10 > p p 100

3 dęby P 30 p p p 90
4 P P 20 p > p 80
3 P P 10 p p p 30
2 brzozy w 30 p p p 60
6 P P 2 0 p p p 1 2 0

najlepićj spieniężyć, gdy nie jest ograniczony czasem , wtedy 
sprzedaje tylko ten materyał, który najwięcćj jest poszuki­
wanym i najłatwiej odchodzi, a to, co albo obecnie za tanie 
lub niepożądane, zostawia nieścięte aż odpowiedniego kupca 
i cenę znalezie.

Ponieważ niniejsza rozprawa jest głównie dla posiedzi- 
cieli mniejszych obszarów leśnych przeznaczona, którym nie 
systemy gospodarowania leśnego, lecz — w razie potrzeby 
jednorazowego znacznego kapitału — głównie o największe 
wyzyskanie drzewostanów chodzi, przytoczę znów w przykła­
dzie, jak w takim razie postąpić wypadnie.

Przy majątku X., od spławnćj rzćki lub znaczniejszego 
miasta 4 mile odległym, gdzie drzewo prawie 3 mile żwirówką 
na osi odstawiać trzeba, jest na 1000 mórg areału leśnego 
300 mórg dosyć dobrze obstałych 70-letnią sośniną, w po­
mieszaniu z dębiną i brzeziną. Właściciel, przewidując, że 
za trzy lata będzie potrzebował 30,000 tal. kapitału, wzywa 
fachowo wykształconego i doświadczonego leśnika, aby obredę 
tę oszacował i doradził, jak najkorzystniej żądany kapitał 
w danym czasie wygospodarzyć.

Oszacowanie bez chróstu i pniaków okazało: 
n a  3 0 0  m ó r g :  

icien. . . . 2,400 sosien z 96,000 stóp sześćścien.
6 ,0 0 0 i 1 8 0 ,0 0 0 P p
9 ,0 0 0 n 1 8 0 ,0 0 0 P p
3 ,0 0 0 » K 3 0 ,0 0 0 P p

9 0 0 s J 2 7 ,0 0 0 P p

1 ,2 0 0 y> J) 2 4 ,0 0 0 P p

9 0 0 I 9 ,0 0 0 W p

6 0 0 » X 1 8 ,000 p p
1 ,800 » 1> 3 6 ,0 0 0 p p

86 sztuk 2,000
Po oznaczeniu mocniejszego i lepszego budulcu, wiedząc, 

że handel zewnętrzny tegoż nie ożywiony, postarano się 
w piśrwszśj zimie o kupca na kloce porządkowe brzozowe 
lub już porznięte blochy; a że sośnina gładka i łupną, o kupca
na sążnie klepkowe, na które ubito podrzędne i na budulec
mnićj zdatne sosny i dęby. W pewnćj części obredy wy­
przedając budulec, żądany w okolicy, na stopy sześćścienne 
po cenach miejscowych, niezależnych od cen ogólnego haudlu, 

600 klocy brzozowych po 30 stóp sześćścien. po ' 4 sbr. 
300 sążni ,  opału I  klasy po
200 j j „ II j t

1000 „ klepkowych sosnowych „
200 „ ,  dębowych ,
300 „ opału sosnowego I i II klasy ,
200 „ „ dębowego I i II ,  *

2000 sosien budulcu i
przez 3 zimy sprzedano budulcu w okolicy za

25,800 sztuk 600,000 „ s
odchody od budulcu i drzewa klepkowego ubito w sążnie 
opałowe, z których klasę I, jeżeli się dało, sprzedano rocznie 
ubitą razem na dalszy wywóz, a resztę na opał okolicy. 
W następną lub trzecią zimę postarano się o kupca na 2000 
sosien budulcu bez odchodu po 5 tal. Te 2000 sztuk pozwo­
lono kupcowi wybrać sobie z całój obredy podług upodo­
bania.

Dochód z dotąd sprzedanego materyału był następny: 
uczyni 2,400 ta l., spotrzebowano 18,000 stóp sześćścien.

5 tal. P 1,500 p ) 36,000
3'A  » P 700 p p  )

p p

7 , P 7,000 p p 80,000 p p

12 » P 2,400 p • 16,000 p p
3 , P 900 p p 22,000 p p

4  » P 800 p p 15,000 p p
5 , P 10,000 p p 80,000 p p

.  .  .  • • . 5,000 p p 30,000 p p

Żądany kapitał był zebrany, a z drzewa, dla tego, że
oszacowanie okazało ...................... 600,000 stóp sześćścien.,
spotrzebowano tylko . . . . . . 297,000 „_____ *_____
Pozostało jeszcze do zużytkowania 303,060 stóp sześćścien. 
z 2400 sosien po 40 stóp sześćściennych sprzedano kupcowi 2,000 i

dla okolicy 250 
z 6000 i j 3 0 j » » » »  333 '/,
z 9000 ,  ,  20 ,  ,  » 500

ubito na klepki i opał 3,600

spotrzebowano 297,000 stóp sześćścien. 
czyli przeszło połowa, choć pominę doliczenie jedno- i dwu­
letniego przyrostu na stojących drzewach. Co do jakości 
drzewa pozostały drewna w następnych gatunkach:

ztuk)
pozostało 150 drzćw z 

5,666%

4,900

6,000 stóp sześćścien. 

,  170,000 ,

98,000
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z 3000 sosien po 10 stóp sześćścien. ubito na klepki i opał 3,000 sztuk pozostało — drzćw z — stóp sześćścien
z 900 dębów , 30 > » i 900 ,  > 27,000 9 9
z 1200 , , 20 ł » 9 > > 9 1,100 i » 100 ,  ,  2,000 9 9
z 900 „ » 10 9 9 9 9 9 9 900 » » — —
z 600 brzóz ,  30 9 9 sprzedano kloce 600 > — —

z 1800 „ ,  20 9 9 „ na opał 1,800 * » — —
25,800 sztuk odchodzi 14,083'/3 zostaje l l ,7 1 6 7 3 .  „ 303,000 ,

W łaściciel, nie będąc naglony potrzebą kapitału , wyprze­
dając podług żądania pozostały towar drzewny w następne 
la ta , choćby tylko po poprzednich cenach', najmnićj drugie 
30,000 tal. zbierze. Sprzedając zaś ryczałtem drzewo na tych 
300 m orgach, w ątpię, czyby przy utrudnionym  transporcie 
i uśpionym handlu 100 tal. za mórg był uzyskał,, coby 
tylko 30,000 tal. wyniosło.

W arunki wszelkićj sprzedaży drzewa powinny być w kon­
trakcie zwięźle, jasno i stanowczo opisane, aby się właściciel 
późniejszych s tra t i zatargów uchronił.

Przy sprzedaży budulcu na sztuki, gdzie kupcowi wolno 
na wyraźnie oznaczoućj przestrzeni pewną ilość sztuk , nie 
m niej, podług upodobania w ybrać, nie odpowiada sprzeda­
jący za uszkodzenie drewna przy ścięciu lub za nadpsute 
sztuki, bo to wina kupca, że takie wybrał lub uszkodził. 
Kupiec bierze całe drewno, tylko to, co w boru odrąbie lub 
p iłą  urżnie, zostaje jako odchód dla sprzedającego. Gdzie 
zaś sprzeda się budulec na stopy sześćścienne (kubiki), tam  
zobowięzuje się kupca do brania każdego wybranego drewna 
aż do pewnćj grubości w czubku, i tak : 
drewna koło 100 tgj zawićrające do 9 cali średnicy w czubku

> i  6 0  „ „ * 8 ,  j  ,

» » 40 ,  » » »
» niżćj 30 „ j  > 6 „ „ j,

aby przez odrzynanie za mocnych i długich czubków nie psuć 
budulcu i nie zmniejszać ilości stóp sześćściennych, przez 
coby cena znacznie zm alała, bo pozostawione czubki tylko 
na drzewo opałowe zwykle się używa. Tak kupiony budulec 
kupiec swym kosztem ścina, okrzesuje z gałęzi, odrzyna 
czubki i przed wyznaczonym w kontrakcie terminem tylko 
wskazanemi drogami z boru wywozi.

Gdzie pozwolono kupione kloce czyli kłody wyrabiać 
w bo ru , tam  zrzynki czyli skrajne deski do kupca należą.

Tak samo sprzedaje się drzewo dębowe, proste i krzywe, 
do budowy okrętów i na porządki, na sztuki bez odchodu 
lub na stopy sześćścienne, mierząc w surowym stanie z korą 
spuszczoną sztukę, bez gałęzi i czubka. Jeżeli zaś kupiec 
w boru towar ten w yrabia, to wszelkie wióry i oderznięte, 
nadpsute części drew na, a nie obrobione, jako odchód do 
sprzedającego należą.

Przy sprzedaży drzewa porządkowego i klepkowego 
w w ałkach lub szczepach na sążnie opisać trzeba:

1) jak  długie wałki czy szczepy być m ają i jak  wysokie 
sążnie;

2) jak  grube w średnicy najsłabsze wałki lub szczepy być 
mogą (zwykle 6 cali);

3) jakość drzewa: wałki proste i mało gałęziste, szczepy 
klepkowe łupnę i grubsze, sęki tylko w przełupaniu.

D la tego, że takowe sążnie sprzedający swymi ludźmi 
i swym kosztem bije, dobrze jest zobowiązać kupca do przy­
słania na czas wyrębu swego dozorcy, któryby kularzy, jak

bić i ustawiać sążnie mają, pouczał i dozorował, aby w końcu 
kupiec dla siebie ubite sążnie bez żadnego braku m ógł przyjąć.

Sprzedając drzewo porządkowe i klepkowe na sążnie, 
nie powinien się sprzedający zobowięzywać do pewnćj ilości 
sążni, lecz zobowiązać kupca do odebrania wszystkich takich 
sążni, które w oznaczonej obredzie z zdatnego i na to prze­
znaczonego drzewa się ubiją.

Jeżeli klepki bednarskie wyrabiają się z ubitych i już 
kupcowi oddanych sążni w boru, to odchód, jak  drzonki 
i wióry, do kupca należy.

D rągi do telegrafów, jak  i wszelkie inne drągi i tyczki 
sprzedaje się na sztuki lub kopy podług umówionej i opi­
sanej długości i grubości, a przy ścinaniu powinien także 
być dozorca k u p ca , aby przy odbiśraniu nie było braku.

Drzewo opałowe najlepiej wtenczas sprzedaw ać, gdy już 
ustawione w sążnie, bo kupiec widzi gotowy tow ar, który 
w oznaczonym czasie wskazanemi drogami z boru wywieźć 
może. Gdzie zaś konieczna potrzeba zaprzedać naprzód, to 
opisać w kontrakcie objętość sążnia w wysokość i szćrokość, 
długość i grubość w przełupaniu szczep każdej klasy.

W szelkie inne zobowiązania się lub poręczenia sprzeda­
jącego za jakość wyrobu, j a k : za objętość lub długość sprze­
danych sztuk, ilość stóp sześćściennych w każdej lub w wszy­
stkich drewnach i t. p., są zwykle haczykami czyli kluczkami 
nierzetelnych kupców do późniejszych zatargów. Kupiec zna­
jący się na towarze, który kupuje, nie potrzebuje podobnego 
poręczenia, bo to je s t jego rzeczą, kupiony towar jak  naj­
korzystniej dla siebie wyrobić.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

Poradnik miesięczny.
Kwiecień..

Ponieważ w Poradniku tym głównie zamierzam podawać 
rady co do chowu i pasienia inw entarza, przeto zaczynam 
rzecz in medias res: o najstósowniejszćm karmieniu koni ro ­
boczych w tym i w następnym  miesiącu.

Z powodu nieurodzaju owsa i drogości tegoż, a stosun­
kowej taniości ziemniaków pasiono w ogólności w tej zimie 
konie ziemniakami; jedni surow em i, drudzy parowanemi. 
Zwykle pasę konie ziemniakami w następnym stosunku: 25 
funtów ziemniaków, trzy funty owsa i cztery do pięciu fnt. 
siana, z odpowiednią ilością sieczki dziennie na konia, 
(mówię o zwykłych naszych fornalskich koniach, mierzy- 
nach, mających 4 stopy i 6 do 10 cali); przy tym obroku 
przez trzy lub cztery miesiące dawanym, to je s t od 1 listo­
pada do 1 marca, konie są zdrowe i mocne. Pasłem  surowemi 
i parowanemi ziemniakami i zawsze znajdowałem, że parowane 
ziemniaki są pożywniejsze dla koni i mniej im sprawiają ko­
lek czyli gryzawic, aniżeli surowe ziemniaki. Pasąc surowemi
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ziemniakami w tym samym stósunku, to  jest 4 mecki czyli , 
'/ ,  szefla ziemniaków na konia, mecę owsa czyli trzy funty 
trzeba dawać więcćj siana, to jest od 6 do 7 funtów dzien­
n ie , chcąc zapobiedz, aby konie nie miały rozwolnienia i nie 
dostawały gryzawicy. Oprócz tego, pasąc surowemi ziemnia­
kam i, trzeba takowe posiekać niezbyt drobno, a nie paść 
całkow item i, jak  to częstokroć jest zwyczaj-, trzeba  takowe 
doskonale wypłókać, a  jeszcze lepiej przez 12 godzin wymo­
czyć i wodę dwa razy odlać. Przy pasieniu pćrkam i paro- 
wanemi zachowałem następujące praw id ła : pćrkami uparowa- 
nemi przed wieczorem pasłem dopiero na drugi dzień rano 
czyli w 12 godzin po uparow auiu, a to dla tego, aby gorą­
cych nie mieszać z sieczką, gdyż tym sposobem sieczka się 
nie zagrzćwa i nie przechodzi w ferm entacyą; mieszając zaś 
świeżo uparowane pśrki z sieczką, nie uniknie się fermenta- 
cyi, ponieważ zachowują one bardzo długo ciepło. Po każdej 
niedzieli lub święcie pasłem  dnia następnego obrokiem zwy­
kłym z ziarna mieszanego, dając 2 '/3 niecki na konia, a to 
dla tego, aby nie parować n. p. w sobotę pśrek na dwa dni, 
to je s t na niedzielę i poniedziałek, przez coby ziemniaki 
przy ciepłem powietrzu łatw o zakisnąć m ogły; drugi powód, 
nierównie ważniejszy, jest zmiana paszy, co 8 dni lub częścićj 
się pow tarzająca, k tóra  daje żołądkowi wypoczynek od tra­
wienia wielkićj masy wzdymającćj, jaką  tworzy 25 funtów 
ziemniaków. Dobrze je s t dawać w niedzielę i święto kwaterkę 
jałowcu i pół kwarty soli na konia na czczo z gołym obro­
k iem , zapobiega to również kolkom i innym chorobom. Konie 
łatw o się do jałowcu przyzwyczajają. Szczególnićj w miesiącu 
m arcu i kwietniu ważną je s t rzeczą dawać sól i jałowiec, 
w tym czasie bowiem konie nadzwyczaj łatwo dostają zołzów, 
kaszlu , równićż innych chorób, ponieważ dopićro z wiosen- 
nćm powietrzem wszystkie zaziębienia i mitręgi zimowe, na 
k tóre  koń był wystawiony, dają się w znaki i w formie ja- 
kićj choroby wybuchają.

Drugićm nader zdrowem pożywieniem i niejako prezer­
watywą przeciw różnym chorobom u koni są kuchy siemienne, 
niezbyt wytłoczone. W miesiącu kwietniu daję zwykle koniom 
kuchy siemienne, wychodzące z pod zwykłej śrubowćj prasy 
i o ile możności świeże, n iezastarzałe , (spleśniałemi lub La­
kierni, w których się kwas olejny, tłuszczowy uformował, 
wcale paść nie m ożna); kuchy te zmielone na mąkę mieszam 
z obrokiem , a nigdy nie moczę ich i nie polewam tą  za­
cierką kuchową obroku. Daję zwykle 6 kw art berlińskich 
czyli dwie mece obroku, —  składającego się w połowie z owsa, 
a  w połowie z innych gatunków zboża, jako to grochu, wiki 
i żyta —  na konia; te  sześć kw art mają zwykle wagę 8 do 9 
funtów; w czasie tak  ciężkiej roboty, jaka  bywa od 15 marca 
do końca kwietnia dla koni, dodaję do tego obroku 6 kwart 
m ąki z siemiennych kuchów na cztery konie czyli półtorój 
kw arty mąki kuchowej na konia. Uważam mieszanie mąki 
kuchowej z obrokiem za daleko korzystniejsze, aniżeli zama­
czanie kuchów w beczułkach, stągiewkach w stajniach. Na­
czynia te łatw o w ciepłej stajni zakisną, woda nabićra wszel­
kich miazmów i wyzićwów stajennych; potrzeba wielkiego 
dozoru, aby woda kuchowa i osad kuchowy na dnie beczki 
były codziennie do czysta wybrane i naczynie wypłókane;

wreszcie w tćj formie łatwićj się daje sposobność do kra­
dzieży kucha, który je s t bardzo pożądanym dla krów służe­
bnych przydatkiem ; tym wszystkim niedogodnościom zapo- 
bićga wydawanie na śpichlerzu mąki kuchowćj razem z obro­
kiem i dozór nad zmieszaniem takowćj z sieczką. W ielką 
i powszechną wadą w naszych gospodarstwach je s t nierządne 
i nieobrachowane pasienie sianem. Pozostawione jest to 
zwykle stajennem u lub jakiem u podwłódarzowi, a staranie 
urzędnika lub pana o tę gałąź paszy ogranicza się zwykle 
na groźnych przestrogach do tego szafarza paszy w następny 
lub podobny sposób: „a szafuj oszczędnie sianem, abyś do 
nowego wystarczył! pam iętaj, że gdy w końcu zabraknie 
s ian a , to po karku dostaniesz!* i tym podobne apostrofy, 
mało skutkujące, a świadczące o lenistwie samego rządzcy 
gospodarstwa. Skutkiem tego nieporządku najczęściej w na­
szych gospodarstwach w kwietniu i w maju jeżeli niezupełnie 
brakuje siana, to w coraz mniejszych porcyach dostają je  
konie właśnie w tym czasie, gdy najwięcej go potrzebują; 
zdarza się tćż często, że na ten czas najgorsze zostawiają, 
gdy właśnie potrzeba, aby było najlepsze zostawione. W go­
spodarstwach francuzkich posuwają w tym względzie kontrolę 
i staranność do większego jeszcze stopnia, aniżeli w nie­
mieckich: siano, koniczyna, lucerna są od razu w snopy, 
pęki pod m iarą i wagą wiązane przez robotników na wydział 
i układane na oborach lub w stodołach; nazywają to b o t t e -  
l e r  le  fo in ; tym sposobem właściciel zaraz po sprzęcie 
wić, ile ma snopów i ile ma kilogramów tćj drogocennćj 
paszy. W prawdzie je s t to mitrężenie czasu w żniwa, lepićj 
daleko to wywiązanie siana w snopy odbyć dopićro po ukoń­
czonych żniwach i sićwach zimowych, w czasie wolniejszym 
od pracy; uważam to wywięzywanie siana, dajmy na to 
w końcu października lub w początku listopada, nietylko dla 
oszczędzenia czasu w żniwa za korzystne, ale i dla tego, że 
poruszone i przetrząśnięte siano po niejakim czasie przy wy- 
więzywaniu pozbywa się kurzu , zatęchłości i przewietrza się. 
Nadmieniam tu dla tego o tćm , że ważność wydawania siana 
pod ścisłą m iarą najbardziej jest uznana przez gospodarzy 
wtenczas, gdy siano się kończy, gdy się jego brak czuć daje; 
gdy pan o to robi wymówki ekonomowi, ekonom zaś pisa­
rzowi lub włodarzowi i gdy wszyscy czynią mocne postano­
wienie gospodarowania porządnićj sianem w roku następnym, 
a gdy rok następny przyjdzie, zwykle o swćm postanowieniu 
zapominają.

D ębicz 13 marca 1868. W. A. Wolniewlc*.

Sprostowanie.

W  num. 12 Ziemianina prosimy poprawić następujące pom yłki:

Str. 90, łam  pierwszy, w iersz 15, zam iast: zaczej, czytaj: ra­

czej; str. 91, łam  drugi, wiersz 17 od d o łu , zam iast: agólnikami, czytaj: 

ogóln ikam i; str. 94, łam  drugi, wiersz 13 od góry, zam iast: P . Karwo­

wskiego, czytaj: P . Karłowskiego.

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N . K am ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


